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N e r  p o j e d y n c z y  gr .  10.
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P r e nu m er a ta  na prowi ncj i  z opł ata  

poc zt ową  z ł p .  2 0  kwarta l ni e .

w Warszawie dnia 23 1830 roku w  Niedzielę.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

D y re k c ja  szc zegó łow a  tow arzys tw a  kredy tow ego  z iem ­
skiego  iv okręgu w ojew ództw a Płockiego.

Wi adomo c z y n i ,  i z dobra Z d u n o w o ,  Z a ł us k i ,  w o b w o ­
d z i e  i woj ewód zt wi e  P ł o c k i e m  l eż ąc e ,  W.  Stefana Golańali ie-  
go w ł a s n e ,  w y p u s z c z o n e  będą  w trzechletnią dz i er ża wę  od 
dnia 21 czerwca  r. b. p r z ez  publ iczną l icytację ,  która się  
odbywać będzie  w b i ór ze  d yr ekc j i  w dniu 17 c z e r w c a r . b .  
od godz i ny  3 po p o ł u d n i u .

War unk i  l i cytacyjne  g ł ó w n i e j s z e  w kł ad aj ą  na d z i e r ­
żawcę:

a j  Opł at ę  należnośc i  do grunt u p r z y w i ą za n yc h ,  art.  41  
prawa s e j m ow e go  w y s z c z e g ó l n i o n y c h ,  t udzież  c ię ża ró w wi e­
c z y s t y c h  w myśl  art.  4 1  t egoż  prawa,  o i le  te p i e r w s z e ń ­
s two pr zed  t o war zy st we m m a j ą ,  w y n o s z ąc yc h  s u m m ę  z ł p .  
5 4 0  gr.  3,  które ty l ko z lat 2cji ostatnich i b i eżącego w tej 
i lości  z a le gaj ą ,  n i emni ej  p o n o s z e n i e  wsze lk i ch  c iężarów  
s ł u ż b y  publ icznej .

h)  Z ł o ż e n i e  g otowi zną  dla towarzys twa ca ł kowi t ej  z a­
l eg ł ośc i  z  kosztami  i procentami  w i lości  z ł p .  142(5 gr.  I ,  
tudzi eż  na l eżnego  e x e k u t n e g o  z ł p .  24 .

e j .  Prz yj ęc i e  o b ow i ą zk u da l sz e go  wn osz en ia  w y p ł a t ,  
p rz ez  ciąg dz i erżawy towarzystwu n a l eżn ych ,  w d w ó ch  p ó ł ­
r ocznych ratach wyno sz ącyc h s u m mę  po z ł p .  13 51  gr .  15.

d j  Oddani e  dóbr  po wyjściu kontraktu d z i e r ż a w n e g o  
w tukim stanie  w jaki m je dzierżawca obejmuje .

ej  Zr ze c z e n i e  się wsze lkich pretensj i  p r z ez  czas dz ier-  
żawy za jakie  bąc nuikłady gruntowe

War unk i  l icytacyjne g ł ó w n i e j s z e  wkładają na d z ie rż aw c ę  
obowi ąz ek:

a j  Opł at ę  nal eżnośc i  do gruntu pr zy wi ą za n yc h ,  art. 4 1  
P.  S .  wy s zc ze g ó l n i o n y c h ,  wyn os zą cy c h s u m m ę  z ł p .  1 1 9 2  
gr.  2 5 ,  tudzi eż  c iężarów wi eczystych w myś l  art.  4 4  tegoż  
prawa,  o i l e  te p ie rwsz eń st wo  przed towarzys t wem ma j ą ,  
ni emni ej  ponoszen ia  wsze l ki ch ciężarów s ł u ż b y  pu bl i cz n ej .

ó )  Z ł o ż e n i e  g ot owi z ną  dla towarzys twa c ałkowi te j  z a l e ­
g ł o śc i  z ko szt ami  i pr oc ent ami  w ilości z ł p .  7 4 4 8  gr.  6.

c)  P rz y ję c i e  obowi ąz ku  dalszego wnoszenia  wypłat  p rz ez  
ciąg d z i er ża w y towarzys twu n a l e żn y ch ,  w dwóch p ó ł r o ­
c z n y ch  1’alach,  w yn os ząc yc h na każdą  rato s u m m ę  po z ł p .  
6 2 4 9  gr.  18.

d ) O d d an i e  dóbr  po wyjściu kontraktu d z i er żaw ne go  
W taki m stanie w jakiin je dzierżawca obejmuje .

ej  Z r z e c z e n i e  się  ws ze l ki ch  pretensj i  p rz ez  czas d z i er ­
żawy za j ak i ebą ć  n a k ł a dy  gruntowe .

War unk i  te i i nne  k a ż d e g o  czasu pr zej rza ne  b y ć  m ogą  
w bi órze  d yr ekc j i  s z c z e gó ło w ej .  —  Wz ywa pr zet o d y r e ­
kcja s z c ze g ó ł o w a  chęć  dzierżaw ienia mających,  dos tawi en ia  
się  w termi ni e  p o w y ż s z y m  l icytacj i . —. P ł o c k  dni a 3 0  k w i e ­
tnia 1 8 3 0  r.  —  P r e z e s ,  C hełm idk i.  —  Pisarz ,  Brzozow ski.

—  D yre kc ja  szczegółowa tow arzys tw a kredytow ego - z ie m “ 
skiego w o jew ódz tw a  S a n dojnie r.s kiego.

P oda je  do pu bl icz ne j  wiadomości  , iż dobra z i e m s k i e  
Ma zo ws zan y i Kotarwice  z, p r z y le g ło śc ia mi  i pr zy na l eż y fo -  
ściaini,  w powiec ie  i o b w od z ie  R a d o ms k i m w d z l w i e  Sa ndo -  

ajni ershi em p o ł o ż o n e ,  t owar zy st wu k r e d y t o w e m u  z i e m-  
j s k ie mu  zastawi one ,  na satysfakcją z a le g ły ch  na le żyt oś c i  to-W  O *  I  * • I f  l . f ..............................................------------ ----------, . . . .  1.11 l i . u . :  Ł U S C I  I U '

vv aiuuKi  te i i nne  każdego  czasu przej rzane  być mogą ■ warzys t wu pr zypadając yc h w moc art. 8 6  i 87  F .  S.  w d
w b i órze  dy re kc j i  s z c z e g ó ł o w e j .  —  Wzywa przeto  dyrekcj a  
c hę ć  dzierżawienia mających do stawienia się w te rmi ni e  
p o w y ż s z y m  l icytacj i .  —  W P ł o c k u  d. 2 0  kwie tni a 1 8 3 0  
roku.  —  P re z e s  CAełmicki.  —  Pisarz  B rzozow ski .

—  D yre kc ja  szczegółowa tow arzys tw a  kredytowego z ie m ­
sk iego , (o okręgu, w dz tw a  Płockiego.

W i a d o m o  c zyni ,  iż dobra Ryb no ,  R y b i en k o ,  Wol ka Z a - 
b ad ows ka  , O ls z a n k a ,  G o l c z e w o ,  G o l c z e w k o ,  M ł y n a r z e ,  
K r ę g i ,  S i tno ,  Wygo da ,  Gendura , T ul e j e w o ,  D r o g o s z c w o ,  
7, p r z y l e g ł o ś c i a m i ,  w obwodz ie  P u ł t u s k i m  województwi e  
P ł o c k i e m  p o ł o ż o n e ,  xięcia Al exandra  Giedroi ć  dz ied zi czn e,  
w y p us z c z o n e  będą w trzechle tni ą d z i er żaw ę od d. 2 4  c ze r­
wca r. b.  p rz ez  publ iczną l ic yt ację ,  która się  odbywać  b ę ­
dzie  w b i ór ze  dyrekcj i  s z c z e g ó ł o w e j  woj ewództ wa P ł o c k i e ­
go w P ł o c k u  d.  17 czerwca r. b.  od g odz i ny  9 zrana.

1 ( 1 3 )  czerwca l 8 2 o  roku z apadł ego  ,  w t rzechletnią  d z i e r ż a ­
wę poczynając  od dnia 2 4  czerwca r. b. do tegoż  dnia 1 S3 3  
r.  p r z ez  publ iczną  l icytację na pos iedzeni u dyrekcj i  s z c z e ­
g ó ł o w e j  towarzystwa kr edyt owe go  z i e m s k i e g o  województwa  
S a n d o m i e r s k i e g o  w domu Radz i mi ńsk ie j  przy ul icy R y n e k  
w Radomiu pod JVro pol icyjnym 39 a Nro h i p o t e c z n y m  19  
stojącym , dnia 22  c ze rw ca  r.  b.  w go dz i nn a ch  ra nny ch ,  
poczynając  od godziny 10 o dbyć  s i ę  m a j ąc ą ,  więcej  dają­
c emu i prz ybi c i e  o t r z y m u j ą c e m u ,  w y p u s z c z o n e  z os t aną  
pod warunkami  nas tępuj ącemi :

1)  Każdy chęć l icytowania  mający z ł o ż y  na vadium w  
m o ne c ie  brzęc ząc ej  z ł p .  6 0 0 ,  które  o n e m u ż  w cen ie  d z i er ­
żawnej  roku p i e r w s ze go  posessj i  dóbr  p o l r ą co n em i  zostaną,  
j e że l i  wa r un k om  dz i er żaw y zadosyć u c z y m j  w jarzcciwnyin  
zas razie va di um to s ł u ż y ć  b ę dz i e  na p ok ry ci e  kosztów i  
sz k ó d ,  j a k i e b y  z n i edot rzy ma ni a  wa run ków wyn ik nąć  m o g ł y .



2 )
2) Utrzymujący się przy dzierżawie obowiązany będzie 

bez żadnego zwrotu ponosić opłaty rok rocznie do gruntu 
przywiązane w mys'1 art.  41 prawa hypotecznego,  tudzież 
ciężary wieczyste stosownie do art. 44 tegoż prawa.

a )  Ofiary 24 grosza zł .  308
b) Liwerunku dworskiego zł. 339 gr .  21
cj Składki  ogniowej zł. 181 gr. 15'
d j  Za Dziennik wdzki zł.  12

G r o m a d y : Razem zł.  841 gr.  6
e) Szarwaiku zł. 131)
/ )  Liwerunku gromadzkiego zł .  157gr.  (3 
S )  Rodymnego zł.  2 11 gr  I 5 zł ,  528 gr.  21

Razem zł. JLJ6U gr.  27
i inne ciężary uprzywilejowane.

3) P rzed  objęciem dóbr w possessją,  a najdalej w dniach 
3ch po odbytej l icytacji, zapłaci  dc kas.śy obwodu Radom­
skiego , podatki zaległo w ilości zł. 549 gr. 2 4 i w dow ód 
tego kwity, ze skarb zupełnie zaspokojony został,  dyrekcji  
szczegółowej okaże.

4) / ł o ż y  zaraz duia następnego po przybiciu i u t r zy ­
maniu się przy dzierżawie całkowitą zaległość towarzystwu 
z kosztami i karami ,  niemniej  ratę czerwcową i*, b. albo 
raczej .w ogóle zapłaci summę złp.  J285 gr.  lfijjprzez p r z y ­
bliżenie vvy rachowaną.

5) Przyjmie obowiązek dalszego wnoszenia regularnie 
opłat  towarzystwu przy padających każdego | grudnia i 1 
czerwca złp.  570,  gr .  12, a zatem w ciągu swej dzierżawy 
pigc rat podobnych opłaci,  nie rachując w to raty czerwcowej 
r .  b, która już w ogólnej zaległości w punkcie 4 wkrunków u- 
Stanowioriej , wrachowaną znajduje się.

. 6) .  Odda dobra po wyjściu dzierżawy w takim stanie,  
W jakim je  odbierze.

i)  Zrzecze się wszelkich pretensj i  z czasu dzierżawy,  za 
jakiekolwiekbąc nakłady g runtowe,  tudzież za nieodebra­
nie dóbr w przyzwoitym stanie,  bać z jakiegokolwiek inne­
go tytułu.

8) Dzierżawca za wszelkie uchybienia opłat  towarzy­
stwu przypadłych,  poddaje się exekucj i  administracji towa­
rzystwa,  i wszystkie spory wyniknąć mogące,  z tytułu dz ie r ­
żawy', nie do sądu isć mają,  lecz rozstrzygane będą w d r o ­
dze administracyjnej  przez władze towarzystwa.

9)  Jeżeli  nakoniec nikt z licytujących nie przyjmie wa­
runków powyższych,  przybicie nastąpić nie będzie mogło, ,  
coby zaś wyżćj licytujący postąpili ,  płacone pędzie w dwóch 
poł iocznych ratach dziedzicowi, lub komu z.prawa wypa­
d n i e . — - W Radomiu d. 20 maja r .  1830. —  P r e z e s ,  J .  
Jloroch. Pisarz,  Januszew icz.

U rząd m unicypalny m iasta  stołecznego PV arszaw y.
Gdy się zdarzają wypadki  , że p rywatne osoby po za­

kup ieniu w handlach tutejszych na własną potrzebę towa­
rów pojedynczych,  plomby  przy n ich znajdujące się od­
cinają,  później zaś z różnych powodów chcąc takowe to­
wary zwrocie handlującym , żądają powtórnego onych o- 
plombowania ; przeto urząd municypalny stosownie do r e ­
skryptu^ Kommissji  rządowej przychodów i skarbu końcem 
zapobieżenia szkodzie skarbu w tem , aby towary z op ła ­
ty  niewylegi tymowane w tej drodze do handlów nie wci­
s k a ł y  się , ostrzega niniejszym , iżby od kupowanych w 
handlach towayow p lomb nie: odcinali ,  dopóki nabywający

n  3 -upewni się,  iż nabyty towar rzeczywiście za tr zyma ,  a l ­
bowiem odtąd powtórne oplombowanie takich przedmie,  
ow,  k tóre bez plomb z rozmaitych przyczyn zwracać za j ­

dzie potrzeba , miejsca mieć nie będzie.  —  Warszawa d.
i ma,a w ?  V" T, } ,0«-P*«*jdetol, Zubów-idzki. Z asek r.j lnego,  J y te r n tc k i .

D u ickan .w y d .p r .  i a d m in is tra c ji królew skiego  ^Alexan~  
droiyki eg o ii n i wersy te tit. —  Podaje do wiadomości : iż JP. 
l . i n r  Jozofow.cz , magister  oh. prawa tutejszego uniwersy ­
tetu apl ikant  sądowy Trybuna łu  cywilnego I instancji  
wdztwa ł ł o c k m g o ,  odbywać będzie dnia 25 b. m.  o go­
dzinie 10 z r an a ,  w sal. posiedzeń akademickich,  pub l i ­
czną dysputę do stopnia doktoratu.  —  Warszawa dnia 19 
maja 1830 r.  —  B a n d lk ie ,  — —  B ro d z iń sh i  S, U.

Roku 18o0 dnia 4 czerwca o godzinie 10 zrana na t a r ­
gu zą żelazną bramą buda z desek zielono-inalowana n u ­
merem l oznaczona, przez publiczną l i c y t a c j ę  za opłatą go­
towizną więcej dającemu sprzedana zostanie.* —  Woj.  R u-
c iński.

—- Uwiadom ienie. —  Właściciel hotelu Rossyjskiego w 
Krakowie przy ulicy Florjańskiej  Nr .  504 niegdyś Szy­
dłowskich własnego ma honor  uwiadomić szanownych oby­
wateli i wszystkich podróżnych do Krakowa przybywających,  
i z hotel wspomniony dla wygody osób w n im goszczących 
zupełnie  nowo wewnęt rznie wyrestaurowany,  i na sposób 
zagraniczny urządzony został.  —  Ceny tak apartamentów 
(których od 1 z łp .  15 gr.  dziennie,  do 8 z-łp. dostać mo- 
źna) jak i produktów wszelkich wtymże hotelu są j ak naj- 
u i n i a r k o w a u s z e , s tałe (fix) i dla wszelkiego stanu gości 
jednakie.  Ceny takowe zatwierdzone przez  miejscową 
władzę policyjną dla wiadomości publicznej na drzwiach 
każdego mieszkania wywieszone zostały.  Bezpieczeństwo 
własności podróżnych przez odźwiernego na to ut r zymywa­
nego zapewnione usługa powierzona ludziom mówiącym 
językami Polskim,Rossyjskiui ,  Francuskim i Niemieckim;—  
zgoła urządzenie wewnęt rzne hotelu,  w którym jes t  publ i ­
czna restauratornia ,  kawiarnia i handel win wszelkich gatun­
ków, nie pozostawi nic wcale do życzenia podróżnemu m a ­
jącemu na względzie porządek,  wygodę i ceny umiarkowane.

Wiadomości W arszawskie.
—  Radość mieszkańców stolicy królestwa Polskiego 7. p o ­
bytu w jej  murach Najmiłościwszego Mon arc hy ,  pomno­
żoną została p rzybyciem Najjaśniejszej Cesarzowej Królo­
wej Jmści.  Wczoraj  o godzinie kw'adrans na l i t ą  wieczo­
rem szczęśliwie przybyła do Warszawy.  N. Pan  wyjeż­
dżał  na spotkanie N.  Pani.

W orszaku N. Pani znajdują s i ę :  Hrabina O r ł ów ,  xię-  
żniczka Wołkońska , hrabina Moden , xiezniczka Urusów. 
P rzyby li  także wielki  łowczy br .  Moden,  j ene rał - ad ju tant  
A d l e r b e r g , pu łkownik  I l a u k e , lekarze Enochin i K r  ej - 
ton.
—  N. Pan p rzed odjazdzem z Petersburga , d a ł  pos łu ­
chanie pożegnania posłom nadz.wyczajnym tureckim Hali l -  
paszy i Sulejmanowi Nedyp,  k tórych  ozdobił polskim Or­
derem Or łą Białego z brylantami .
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Tozaonegda j  po po łu dn iu ,  r ada  admin is t ra cy jna  k r ó l e ­

stwa , z ł o ży ł a  N.  P an u  w zamku  k ró l ewsk im  ho łd  usza ­
nowania .

W  d.  21 Ł. in. z s zed ł  z tego. s!wiata Jan  G ładysz  a r t y ­
sta m a l a r z ,  lat  68 l iczący.  Zos tawi ł  wdowg z sześcior ­
g iem drobnych dziec i .
—  W dz i enn iku  l i te r ackim f r an cu sk im  J o u rn a l genera l 
( l i la  lit te ra tu re  de F rance , znajduj e się zaszczytna wzmian ­
ka  o A l exa ud rze  Bron ikowskim z powodu  f r ancuzk icgo  
t ł ómaczcni a j pgo romansu:  H ip o li t  B o ra ty ń sk i, k tóre  wy­
sz ło w 5 tomikach w l2 c e  u Urbana  Cane l ,  '

F R A N C JA .  —  Z  P a ry ż a  d n ia  11 m a j a . —  Xiezna B e r r y  
p o j echa ł a  do Blois na spo tkan ie  ojca swego k ró l a  Neapo -  
l i t ańsk iego .  ■— Gazety f rncuzki e  t uszą  sobie,  że k ró l  Nea -  
po l i t ańsk i  u ł askawi  podczas poby tu  swego w P a ry ż u ,  uwię ­
z ionego za p r zewini en i a  po l i t yczne  pana Galol t i  , k t ó r y  
j a k  wiadomo p rzez  o m y ł k ę  z Kor syk i  wy dany  został .
—  Główny  s k ł a d  wszelk i ch  zapasów wyprawyAlg i e r sk i e j , bę ­
dzie w Mahoń.Ws iadani e  wojska rozpoczęło się dniawczora j -  
szego,  a pot rwa  do 16 l ub  17,  w k ló ry mt o  dn iu  ok rę ty  k o ­
twice podn iosą .  Dn ia  20 będą  a p r zynajmn ie j  powinn i  j uż  
być  F ranc uz i  na b rzegach  Afryki .  —  D ru^ i  syn  xięcia 
Mon tebe l l o  ( m a r s z a ł k a . Lannes  ) odbędzie  i . ampanig A l ­
g i e r ską  j ako  ochotnik w 21 p u ł k u  piechoty l i njowej ,  k t ó ­
r y  na l eży  do dywizj i  j e n e r a ł a  Lov e id o .

NIEMCY.  —  Z  M o n a ch iu m  d .  4  m aja . —  Donies i enia  
z  Grecj i  o p rzybyciu  k i l ku  mło dyc h  wojskowych .usposo­
b ionych  do lego s tanu w Monachium i o ustanowieniu t am ­
że  funduszów dla m ło dyc h  G re k ó w  w k o rp us i e  kade tów ,  
wymagaj ą  niejakiego objaśnienia i spros towania .  Nie dwóch 
braci  Rhiso,  ale tylko j e d e n ,  A lex an de r  Rhiso,  synowice 
s ek r e t a r za  s tanu Rhpso, i Karol  Suzo , syn ostatniego h o ­
spodara  Wołoski ego ,  odebral i  wychowanie w ko rpus i e  kad e ­
tów ,  p ie rwszy  kosztem króla ,  d rugi ,  j ako  opuszczony sie­
ro t a ,  kosz t em związku Greck iego .  Obadwa tak pod  wzglę­
de m  naukowym,  j ako  też mora lnym należą- do na j z a cn i e j ­
szych uczniów tego ins ty tutu .  Obadwa przeto wyszedłszy  
z ko rp us u  kadetów,  umieszczeni  zostali w p u ł k u  ar t yl ler j i  
Bawar skie j  w s topniu po ruczn ików,  przezco mieli  sposobność 
wydoskonaleni a się w p rak tyce  swoj"go zawodu .  P r z e ­
s z ł e j  jesieni  opuści l i  nas opa t r zeni  w  listy polecające i z o ­
stali od p rezyden t a  jak najgrzeczniej  p rzy j ęc i ,  ale do tych ­
czas,  p od ług  listów z Naupl ia  (dnia 28 lutego)  , nie um ie ­
szczono ich w ar tyl ler j i  G reck i e j .  P r e z y d e n t  p r zym usz o ­
ny  w początkach p o t r z e b ą ,  obsadz i ł  posady osobami,  jakie 
m ó g ł  znaleźć,  zląd wszystkie  miejsca są już zaję te ,  a ci co 
później  p rzyby l i ,  chociaż daleko lepiej  wykszt a ł cen i ,  m u ­
s z ą ,  j a k  się to wszędzie  dziać zwy k ło ,  czekać  na wakans,

T U R C J A .  —  Z e  S ta m b u łu  cl. 10 kw ie tn ia .  —  Por t a  k a ­
za ł a  wczoraj  podać  pos łom R o s s y j s k i e m u , A ng i e l s k i e m u  
i Francuzki emi t  , n o t ę ,  w k tó r e j  o świadcza ,  iż nie ma  nic 
p r zec iw  pos t anowieniom t r zech  m o c a r s tw ,  u łoż ony m w 
L ond yn i e  wzg lędem Grec j i .  Wyrażono  w niej :  —  uPoda-  
na  wysokie j  Porcie  nota  t r z ec h  pos łów p rzy  niej  zos t a j ą­
c y c h ,  doszł a do wiadomości  s u ł t a n a ;  osnowa jej zwróci ­
ł a  uwagę wysokie j  P o r t y  i s t anowi ła  p rzedmio t  jej narady.  
Życzeni e  t r z ech  m oca r s tw ,  aby widzieć dobre  p r zy j ęc ie

postanowień u ło żo ny ch  na na radach  w L o nd yn i e ,  d la  zn i­
weczenia wsze lk i ego u s i ł owan ia ,  k tó r e b y  powszechny p o ­
kój i p r zywrócony po r ząd ek  przerwać  m o g ł o ,  b y ło  dla 
Po r ty  dos t a t ecznym powodem do odpowiedzeni a  t emu  ży ­
czeniu.  Czyn i  to n in i e j s zem,  chcąc g rani ce  oznaczone na 
mapp i e  p r z y ł ączone j  do no ty  t r z ech  pos łów,  uważać za 
właściwe grani ce  nowej G re c j i . « — To zdaje się być  dost a-  
t e cznem oświadczeni em uznania  k ra ju  G re c k i e g o ;  l ecz  
t e r az  zachodzi  py tan i e  : czyl i  Gre cy  pójdą  za p r z y k ł a d e m  
P o r t y  , i okażą  się także  powolnemi  p r z ez  n iezwłoczne  
us tąpieni e z mie jsc ,  k tó r e  jeszcze za -obrębem nowych g ra ­
n ic  za jmu ją .  _

WIADOMOŚCI NAUKOW E.
U  a l  i  c z  a n  i  n  (Nades ł an  e).

J ak iś  n i eos t rożny k ry t yk  umie śc i ł  b y ł  w ze s z ł ym  r o ­
ku ,  zapewne  ni ewinną  myś l ą ,  w Kor r e spondenc i e ,  na s t ę ­
pująco wyrazy:  ze T ym on  Z a b o ro w sk i, zn a n y  z w ielu  
p o e z ji , 'lubo za m ie szk a ły  w G a l ic j i , je d n a k ie  ję zyk iem  
i  p ra c a m i sw o jem i n a le ży  do naszego, (to jes t  do W ar ­
szawski ego)  naukow ego św ia ta .  —  T e  k i l ka  s ł ów b y ł y  
dos t a t ecznęnd  do pogniewania śmie r t e l n i e  n i ek tó rych  Ga- 
l icjanów. Pan Walenty Ch łędowsk i  , j ako  r e p r e z e n t a n t  
li teracki lej k r a iny ,  podn ió s ł  r ękawicę  wyrzuconą  z W a r ­
szawy i wypowiedzi a ł  wojnę stol icy Króles twa Polskiego.  
Biorąc nawet  te r z eczy  da l eko  g łęb i e j  i r ozumie j ąc  źe 
Galicja wzięta zos tała  za rzeczpospol i tę  Babińską:  )) I
w naszej  rzeczypospol i te j  , mówi,  są wielcy ludzie! « j a k ­
by o te i n kto k i edyko lwiek bąć  wątpi ł .

I lal iozanin jes t  więc p ł o d em  gniewu pana  Wa le n t eg o  
Chłędowsk iogo,  tak j ak  n iegdyś  zbu rzen i e  T ro i  by ło  sku t -  
k iem'gn iewu Achillesa.  Lecz wreszcie  mniejsza o to: b y ło b y  
nawe t  do życzeni a ,a żeby  Haliczanin na pokazan i e  że i w Ga ­
licji są l udz i e ,  chcia ł  być ogniskiem,  do k t ó r ego by  się j a k  
mówi autor ,  z b ie g a ły  p romieni e  w ielorako  po Rus i  C z e r ­
wonej  r ozp i e r zc hn i one .  Dążność  takowa wielkich Judzi 
ziemi Halickiej  by ł aby  zbawiennym bodźcem,  czyli o.fżro- 
gą  dla innych prowincj i  dawnego Króles twa Po lsk iego.  
Ale cz łowiek ,  k tóry się gniewa,  n ie  zawsze pa t r zy  co nut 
w roku ,  a pan  W a le n ty  Ch łędowski ,  zamiast  ostrogi b i e ­
r ze  w r ę k ę  t opór ,  i mówi w p rzedm owi e :

C zas ziom kow ie ju z  na  dobie,
K le jn o t p r a w d y  czyścić z b łę d u ,
C zas ją ć  topór w d ło n ie  obie,
W  b łą d  p o w a żn y  c ią ć  bez w zg lędu .
N iech  te n  b a łw a n , j a k  dąb w p u szc zy ,
G d y go ciem ię grom  u d e r zy  
P o trza ska n y , w p io ru n  w ierzy ,
A lb o  id z ie  w p o d ziw  tłu szczy .

Otóż War szawa,  za j e d n o  mnie j  baczne  s ł owo  swojego 
Kor r e sponden t a ,  została lasem p rz e s t a r za łych  dębó w,  i j a k  
poręba  j a k a  przeznaczona  jest  U3 sy s t ematyczne  wynisz -  
czeni e , k tó r em zagraża jej  t opó r  I la l i czanina .  Wprawdz ie  
obiecuj e nam za to pan  Wa len ty  Ch łędowsk i  pokazać  z 
wyższego stanowiska n i eogran i czony  świat  w iedzy  l u d z ­
kiej ,  i porobi ć  nam z a g a jn ik i  w umys łowe j  kra inie ,  k tó r e  
będą  prowadzić  n iezlic zo n e  nasze  usposobienia  do coraz'
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«jviałl<•}•»*ye!i n ^ i ' o w s i i  T. ik więc zdaje  sio , j a ko by ś m y  
nie  mieli ezęgo ża łować  naszych dębów.  J e d n a k ż e ,  nim 
bu jne  j ogo latorośli ży zną  ziemię noszę o k r y j ą ,  należy 
nar.n się zastanowić , j aki e to  j e s t  to na si en i e ,  k tó r e  m y ś l i !  
u nas w miejscu dęb iny  roz k r ze w ić .  P ie rwsze  bowiem 
różczk i  , k t ó r e  z niego p ow s t a ły ,  nie są by n a j m n ie j  tej 
na tu r y ,  aby m o g ł y  nasze odwieczne  lasy za st ąp i ć .  P o j ­
m u je m y  to zapewne  , że I l i l i czan in ,  k tó r y  nie t y l k o  z r ó ­
wnać ale i p rzewyższyć  mi a ł  War szawę , n ie  mó g ł ,  pa ­
t r ząc  na r zec zy  z wyższego s tanowi ska ,  dać nasienia któ-  
r e b y  nie by ło  bu j ne m z swojej  na tu ry :  j e d n a k ż e  i w buj -  
ności  zachować mia rę  na l eży,  a wpierwszyin  t omie  zaraz 
pos t r zegamy  nas iona  n ieo g ra n iczo n d j w ie d zy  l u d z k ie j , 
k tó r e  byna jmn ie j  z ż ad n em  poj ęc i em lud zk i e m zgoJz i ć s i ę  
n ie  mogą.

I tak na p r z y k ł a d  da l i byśmy się za łożyć  o wszys tko ’co 
m am y ,  że au to r  uczonej  r ozprawy :  C zy nasz ję zyk  je s t  f i ­
lo zo ficzny? pan J.  N. Kamińsk i ,  sam siebie nie r ozum ia ł  
gdy  zadane  sobie  pytani e rozwiązywał .  Oddamy  nawet  
wszystkie  p r z e s t a r z a ł e  dęby  chę tni e  pod t op ó r  II, i l iczanina,  
j eże l i  k to  potrafi  co śmieszni ejszego k iedy  wżyc iu  swojóm 
u łożyć .  A u to r  p r zy cze p i ł  się do etymologj i  n i ek tórych  
polskich  wyrazów i b io r ąc  abecad ło  za hierogl i fy,  pisze o 
n i e m  dz iwy ,  jak ich  jeszcze nie b y ło  na świecie.  Po w ie ­
dziawszy że na tu r a  m y ś li s ię , że na tu r a  sm yś la  się  , że 
na tu ry  p r z y m io t e m  i duszą  jest  się  , tak dalej mówi  o tern 
s ię .

$ 6.  ( Ka r la  7 7 . )
» Wszys tko co się  s t a j e ,  (co się objawia pod  postacią)

co się  czyni  p r ze z  p rzyczuc i e ,  p r zez  p r zy c zy n ę  i idzie  w 
p r z y c z y n ę ,  to się  o rgan i zu je ,  to się  ś lepo,  n i ewiadome s ł a ­
wi  p r z e z  swoje się . Ale każde  się  j es t  j u ż  doskona le  ,
j uż  usposob ione ,  i ma j uż  w sobie swój sposób:  iść zswo-
j e g o  s ię ,  p rzez swoje się  ku  twojemu się.u

Po takim wstępi e o na tu r ze  tego s i ę ,  mówi dalej autor :  
nKażde więo się  j es t  j uż  doskona ł ą  p r z yc z yn ą ,  ma w 

sobie żywy  ruch ,  w ład zę  cieczenia  w ła d ,  ł a dn i e  w skon  
czyl i  sk u l.  Co idzie w ł a d , ł adn i e  to idzie na tu r a ln ym 
po rz ąd k i e m ,  i s taje się śliczn em ,  p r ze z  ślicze.nie się, p r zez  
l iczbę : idąc z j ednos tki  się  p r ze z  j ednos tkę  się  ku j e ­
dnost ce  się. Organi czne  się  idzie p r zez  L ellum -po  L allum .n  

Otóż j a sny  dowód jak s ł ońce ,  Se j ę z y k  nasz jest  filo­
zoficzny; i niezbi te  p r zekon an i e  że i w Galicji  sn wielcy 
l udzi e , 1 Ktoby się b y ł  spodz i ewał  żeby to się  g r a ło  tak 
wie lką  rolę we Lwo w ie ]  Oprócz  tego,  że jest  samo z s i e­
bie dosk ona ł e ,  idzie jes zcze  p r ze z  L elu m  po  lę lu tn ? W p r a ­
wdzie możnaby  tu powiedzieć autorowi' ,  że  w jego wyjaśni e­
niu  nie wszystko ciecze  w ł ad ,  czyli ł ad n i e ;  i że nie wszy ­
stko idzie na tu r a ln ym porządkiem].- że da leko ś lic zn ie j  
b y ł o b y ,  gdyby swoje myśl i  ś l i r z y ł , czyli  po l i c zy ł :  lecz 
boj e  my się aby nas nie wz ią ł  za - p r z e s t a r z a ł e  dęby i n ie  
j ą ł  t opora w d ło n ie  ob ie '..... P r z y s t ą p m y  raczej  do dalszej  
flłozofji naszego j ęzyka .

§ S. ( Kar ta  SO. ) 
dWszys tko co j e s t  konieczne  ma w sobie  i p rzy czy n ę  

ko n i ecz ną ,  ma w sobie  częcie  i czą tek .  Ma  w sobie i z a ­
częcie  i za czą tek  i p o czą tek . I  czucie  i uczucie  i p o ­
czucie . Ma w sobie to wszystko co dla nas stoi  p r ze z  
symbol  i ,  p r zez  symbo l  s i p r zez symbol  a.u

Otoż t r zy  symbo la  i  s a  na k tó rych  wszystko s toi  i czu­
cie i poczuci e;  i zaczęcie i zacząt ek  i wszys tkiego począ-  
t ek i  D ru k a rz e  powinniby te t rzy l i tery w r a m k i  oprawić.  
Lecz  i dźmy dalej .

§ 10.  ( K a r t a  8 3 . )
»Co się csn ia , to się i za c zyn a  ; co się zaczni e  to j uż  

z rob i ł o  zaczęcie, objawi ło się za c zą tk iem .  Go się cznie  to 
się za d z ie rzg a  i r ef lektuje .  Go się za czę ło  to się j u ż  do 
życia z adz i e r zgnę ło .  Co się czn ie , to się c zu je :—  Z c z ą t k u ,  
czn ie  się zacząt ek,  czyli  zaczęcie , a objawia się p o c zą tk ie m  
czyli  c zą tk i em po c z ą tk u ,  czyli  p r z ez  L e llu m  p o  L e llu m .c

Widzimy  więc,  że L ellu m  pą  L e llu m  s ł u ż y  autorowi  do 
wybrni ęc i a  ze wszelki ch  fi lozoficznych zawiłości .  O Kancie ,  
bożku  g łów c i emnych !  c zemużeś  nie m ia ł  także  na zawo­
ł a n i e  j aki ego Lel l um po L e l l u m ;  by łb y ś  n a m  nie j e d n ę  
fi lozoficzną p r awdę w twojetn dzie l e j aśni e j s zą  u c z y n i ł ;  i 
nie by łb y ś  m i a ł  tego w s ty d u ,  ż eby  ciebie  Hal iczanin 
p r z  opis a ł  !

Nie wszystko  j ed nak  P.  Kamińsk i  dowodzi  p r z ez  Lei- 
tu m  i po L ellum . Ma on i i nne  f igury k t ó r e mi  swoje 
twierdzeni a  popi er a .  I  tak,  oko  opa t r znośc i  jest, to p r a­
wda ogólna k tór a  stoi także  j a ko  l i tera  ib ica , jako ptak 
dziobem się p r zec ina j ący ,  a pazu rami  rozm ia r  t rzymający.  
S a m s k ry c ś i ł  c za c h a , ja m d ro , ró szczka  A a r o n a ,  są tak­
że ob razy  t ł ómaczące  f i lozofję j ę zyka  naszego.  Abecadło  
j e s t  ćm a  Bogów,  symbo l  si ły szczególnej ,  k tór a  idzie z sir 
ł y  ogólnej .  YV abecadl e  stoją u le  w k tó rych  pszczoły mi e ­
s z ka j ą ;  a k to  się w  l i te r ę  w  p r ze wr óco ną  wpat rzy ,  zrobi  
tr z y  p r a w d y  w je d n o stc e ,  zrobi.  Ja  i N ie  J a  !u

Obywate l e  ziemi Halickiej  ! k tó r z y  lepićj  od nas zn a ­
cie autor a ,  powiedźcie:  czy to on  czy n ie  on?  W p a t r z c i e  
się dyb rze  w niego czy mu  co n ie  b r aku j e  , albo czy się 
mu is totnie  jaka  l i tera  nie p rzewróc i ł a .  Ho nor  waszej l i t e ­
rackiej  s ł awy  tego po was wymaga!  Cóż mamy wreszcie  
sądzić o sposob i e  w jak in i  nam wy k ł ada  pojęcie wy ob rażeń  ? 

K a r la  92.
» Dopókąd ,  mówi,  je j u i ju  j e  b y ło  id e ą ,  pofąd nie 

mia ło  węża,  i nie by ło  się  a p rze to  i nie czu ło  się . Ale 
sko ro  tylko to jzz je  wąż poznania (to S )  opasa ł ,  s ko ro  się 
w nic  sobą /nwra^ ,  już się zero  ob j awi ło .«— T u  au to r  ma l u ­
je węża k t ó r y  w pyszczku  swoim t rzyma ogon,  i mówi:  —  
Oto wąż.  «

Nie chcemy nadużywać  korzyści  położeni a naszego i wy­
bierać nie będz iemy  najśmiesznie j szych 'miejsc,  p r zekonan i ,ż e  
to co dotąd umieśc i l i śmy  j e s t  dos t a tecznym dowodem na po ­
kazani e p r zesadzonego  o rzeczach wyobrażen ia  autor a.  Zdaje 
się,  że myśl i  jego wąż opasa ł  i w zero zamieni ł .  Dodamy  
więc tylko dla wiadomości  his toryczne j ,  że ta ciekawa r o z ­
pr awa,  k tór a  oprócz  wyłuszezonych,  zawiera  tysiąc innych 
osobl iwości ,  ciągnie się od s t ronnicy  71 dc 10S,  czyli za­
wiera 37 kar t  p ie rwszego  tomu Haliczanina;  i że pan  Chłe-  
dowski  Walenty,  na każdy ,  k tó ryby  autorowi rozsądnie  uczy­
niony by ł  z a r zu t ,  do odpowiedzi  j es t  p rzygo towany .  Zaba­
wna to będzie  walka,  j ak  Hal iezanin zaczni e t opo rem k r y ­
tyków obrab i ać!  Tymcz as em d ę b y  p r ze s t a r za ł e  pozostaną 
J . * * * z apewne  na miejscu.

T E A T R  NAR OD OW Y .  —  K o p c iu sze k  c z y l i  T r ju m f  d o ­
broci.
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